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.,Ja ......... e· estem win· o az z 
szeptał ostatnim wysiłkiem umierający szofer taksówki. 

Straszne skutki katastrofy samochodowej pod Otwockiem. - 2 osoby zabite, 3 ciężko ranne. 
Dzisiejsza .,II. Republika" podała 

krótką wiadomość o strasznej kata
strofie samochodowej pod Otwockiem, 
podczas której stracił życie znany adwo 
kat warszawsl{i, Natanson. 

"Express" otrzymuje z Warszawy 
dalsze szczegóły tragicznego wypadku: 

W czoraj około p61 do B-ej. rano wy 
jechała z Otwocka taksówka Nr. 1309. 
pol. 19336 wioząc śpieszących do War
szawy po niedzielnych wywczasach: 
znanego adwokata Jakóba Natansona, 
szwagra jego Rostowskiego Leona, ku 

zynkę Lilę Lwin oraz Stanisława Rubin 
steina. 

Pogoda była piękna, 'droga swobod.na 
więc szofer Pranciszek Wajer Jechał z 
szybkością 60-10 kilometrów na go
dzinę. 

Kiedy samochód osiągna.t 25 kilometr 
pod Warszawą, między Wólką Mlącką 
a Wiązowna nagle szofer spostrzegł na 
drodze przeszkodę. 

Natychmiast puścił w ruch hamulec. 
Skutki zahamowania byty straszne. 

& • 
Tajemnica , '" . SmlerCl w 

Samochód kilkakrotnie zakrecil się na 
szosie i wywrócił się w rów. 

Po samochodzie zostały szczątki, 
wśród których bez przytomności leżeli 
pasażerowie z szoferem. 

Pierwszy przyszedł do przytomności 
p. Rubinstein i kiedy zobaczył leżących 
dokota rozbitego samochodu towarzy
szy podróży, zebrar resztkę sił ł 'do
wlókł się na środek szosy. PofO'z.yt się 
na środek szosy. Poło:tył się wpoprzek 
drogi, by w ten sposób zmusić prze
jeżdżających do udzielenia pomocy. 

Tatrach. 

Istotnie, minęło parę minut i ukazał 
się jakiś samochód. Jadący w nim 
jednak, wyzuci widocznie z wszelkcih 
1~Zt1Ć lwlzkich, objechali lfżącep.;o pl' 
binszłeina i ZWiększając szybkość - od 
jechali w kierunku Warszawy. 

Dopiero C!rugie au" zlitowało s;~ 
nad nieszczęśliwymi i wszystkich ran. 
nych odwiozło do Otwocka. 

Zgon trojga osób pod Pr.zełęczą Lodową przedstawia się 
bardzo zagadkowo. 

W żoł-ądkii~'zmarłego Wasserbergera 
znaleziono ślady trucizny. 

Szofera W stanie bardzo ciężkim. od. 
wieziono do W M'szawy do szpitala PlI'Ze
mienienia. Pańsikiego, rannych paJSaŻe
rów pozostawiono w Otwocku, gdzie ich 
tt4Gkowan.o W pewjonacle "Eugenia". 
Wozoraj l~k.a.ru stwierdzili stan groiny 
u mec. Ja.k6ba Na.ta.n90na, a rodan·owicie 
~ęcle czaszId, u RubinS2'Jleina - po
tłuczone noei ł ldcld:e rany twany, u 
Rostowskiego Leoaa. - pcYtłaczenłe rąk 
i twuzy, oraz u UH Lwha - ~6Ine po
thtczeod.e. 

Z Zakopanego donoszą Bam, 
Sprawa tajemni.czej śmierci w Tatrach 

f,. p. prokur. Kasmicy, jego syna i słu
chacza uniwersytetu Wasserbergera, o 
której już "Express" donosił, niepokoi w 
<ialszym ciągu opinię publiczną. 

Kierownik ochotniczegO' pogotowia 
~atun:kowego tow. TatŁrzań9kie.go p. Op
penh·eim, wyraża oostępwjące zdanie O' 
wypadku: Hi'sŁ'orja turys.ty.ki tatrtadskiej 
i alpiejskiej nie zancńowała dO'tychcza~ 
próżni powietrznej lub gwahownych prą 
dów powietrzn'Y'ch. Sprawa omawiana 
przedstawia sa.ę tajemniczo, a to dla te
go, że trzy osoby W rÓŹIlych la~h (46, 
23 i 12) r6wnocześnie zginęły, wśród tA
'<ich samych objawów. 

Jeszcze chiwniejszem jest to, że tą sa 
Jną doliną w tym srumyn;t dniu i niemal w 

odmrożenia- Wiadomo. że odmrożenie 
może nastąpić na człowieku żywym, 
r~eCZ(ł~nawcy - lekarze stwIerdzają, że 
o ile jednakże śmierć nastąpiła gwał
townie, a krew jest jeszcze w stanie 
płynnym, wówczas odmrożenie jest mo 
żliwe. 

RozwIązania . tej ~awiłej zagadki 
śmiereJ trzech osól) oczekuje oplnJa pu 
hUczna -z niepokojem. P. Kasznicowa 
przebywa w domu i ma się zupełnie do 
brze. 

Trucizna w żołądku. 
W dnIu wczorajszym poddano bada. 

niu sądowo - lekarskiemu treść żołądka 
tragicz,nie zmartego bl. p. Wasserber
gera. \Vyniku badań opinja publiczna 
stwierdzenia oczekuje z fotwo. zrozu-

miałem naprężeniem, gdyż od. zmian 
treści żołądka zależy obecnie 'już w 
głównej mierze ostateczne ustalenie 
przyczyny śmierci. 

Wczoraj w godzinach popołudnio
wych rozeszły się pogłoski, których 
niestety nie mogliśmy sprawdzić, że ba 
danIe sądowo - lekarskie znalazlo w żo 
lądku b. p. \Vasserbergera ślady jakIejś 
trucizny. 

Pogłoski te notujemy z obowiązku 

o godz. l-ej po ~ mimo sto
sunJrow.o uybkieJ pcmocy 1akarg1dei, 
mec. Jakób Naltanson ",~ł duoba. 

Smier Wajer ciężkO' ranny wskutek 
udenenia kierownikiem od!zyskał dwu
krotnie przytomność. 

PytŁany o przyczynę biastrofy powta 
tzaq tylIlro jedno: - fa nie fest~ wiułen 
to nesze szosy. 

o godzime piątelj po południu zmaTt 

Zmarły meo. NataJnson był ~ugole
tnim radcą prawnym stowarzysu-nia ku
pców i był znenym w świecie adwokac
kim jako d:osko.~ obrońca w sprawach 
cywilnych. 

dziennikarskiego, a spodziewamy się, Stan zdrowia p. LUi L win, oo.wie:cio
że w najbliższym czasie władze sądowe tlej do Wars'lIaWY, budzi poważne oha
podadzą rzeczywisty protokół badania wy. 
lekarskiego, a to dla uspokojenia zdener Dodać na~ety, że karetka pogotowia., 
wowanej opinii publicznej. wYsłana. do Otwoc..k.a po dT. Nata.!ni<>na 

Zwłoki zmarłych Kasznic6w mają przyjechał·a już po jego śmierci. 
być ekshumowane i poddane również 
badani«. 

• tym samym ctasie przechodzUo trzech to 
oNanyszy zmarłego Wasserbergera, a 

~~~:::: id~:m~:~Cis::c;re~::!~ [lYI·~Y 'lama[~ na ~lta~ I~n~ril y 7 Płacono 5
s
50-6,65. KrakO'wa i ci trzej turyści be'z żadnych W dniu dzislejs;r.ym tendencja dla 

przypusrezeń złych 00 do losu swego to '. Ił dolara byto wybitnie słaba. \V zwi~z;m 
warzysza idącego za inmi zeszli w dół z tern, materiał się ukazał w ilośclach 

Dolar w Łodzi - słabo. 

doliny i tego sa~eg{) dnia przybyli do Za- Nocna strzelanina w ogrodzie Saskim.. wcale znacznych. Nlljwyższe kursy. po 
kopane!go. jakich obracauo dolarami nJe łJ(?;e1rr;-. 

Padał wówczJas deszcz i był wiatr Z Wa-rszawy donO'szą nam, knął ustój" i zmIerzył do osobnika pod czaty poz!omu 5,65. . 
miernej siły. Dalej dziwnym Wyoruję ~ię Wctorwj o godz, 12 i pół' w Me)" zO:u- oknem. Na ··wezwanie żołnie<rza obaj ta- Większość domów . bauk0wych nl" 
wypadek ten i z tego powodu, i!.'! śmierc waJŻył żołnierz· pełniący wartę przy &ma jemniczy goście ogrodu rzucHi sią do u- cbclat8 płacłć włęc~J. alltzell 0.50. 
tych trzech os(lsb nastąpiła wedle o,?owia chu sztabu generalnego, pd st<f'ony ogro- c1?ozki, por~~wslY szybko paczkę: z zie I. PRZEDG!EtDA WARSZAWSKA 
dań p. Kasznioowej między go-dz. 4-5 po du Saskiego, dwóch osobnikÓw, skrada- m!. 
połucluiu w ciągu 15 minut, a dalei to, że jących się ku ostatniemu od ul. Żabiej Żołnic~z strzelił po raz pierwszy w po Londyn 25.25 
p. Kasznicowej nic się nie stało mi,no że oknu kancelarji sztabowych. \viehze ua p.larm. a następnie widząc u- N. Jork 5.17 
pozostawała ona w tych samych warune Jeden z nich niósł w rękach paczkę ciekająC)',,:h dał dwa strzały za nimi. .Paryż 24.34 . J 

kach atmosieryC%Jlychf si do środy ra- nie wiellt ą, zawiniętą w gazetę. Gdy .. po· . Og'n)d obsb~',,:,!ono \~artnmi i podjętO J n PRlEDG1f.LO.'\ WARS'lAWS!{}I 
na i dopiero wieCZOTent tego dn~ zaalar deszli już pod same okno, zauważył \v.ar- w nim 8Z.CZc~ó l' :.}t,va rew1z.ję przy POlil0-1 Dolar S.Go 
Mowała pogotowie ratunkowe. . 'Łownik, że niosący pac~kę połÓżył ią pod cy p:ltr~h poHcyjnych i woje]rnwycb. Do l' Tendencja słabsza. 

Zmarły Wasserberger jak i Ś. p'l ścianą. ŻO'łnierz sp'ostrze~ł.~zy · Ich ~~ Znoi l' gol;1l!'.iny jednak trz.eciej llikogo nic złapn 
nok. Kasznica mieli na twarzy znaki' cznej o.dległości nie moią'C' podbiec: kr1;Y- no. . .. 
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Burza w parlamencie 
belgijskim. 

VI aU,a między socjalistarni 
j prawicą o podwyższenie 
d.jet poselskich o 3000 fr. 

rocznie 
spowodowa~ dymi~ę ma~ 

szalka isby Brunet'a. 
Bruksela, w sierpniu. 

Gorączka przesileniowa opanowała 
.viększoŚć suwerenów. Muszą oni obec 
nie sumiennie wypełniać swe obowiązki 
i dwa razy dziennie zjawiać się w par 
lamencie. Za kilka dni bowiem rozpo
:zynają się ferje parlamentarne, a sze
reg ustaw bardzo pilnych dotychczas 
nie załatwiono. 

ExrRESS WIECZORNY 

Z wyścig6w ł6dek motorowych na D~naju: "Jupp" - zwycięska motorówka • 

--:0:--

Wiele zainteresowania budzi ustawa Jak bolszewicy zorganizowali bandytyzm dywersYJ-ny. 
l) prawie -wyborczym dla kobiet, oraz 
sprawa podwyżek djet poselskich. 

:0;-

zaP~!~~: =:u:~:~~~~:~ Opryszki za 3 ubrania rocznie i 75 rub. miesięcznie 
tywując wniosek swój zwyżką kosztów Armja czerwona, cofając się pod na Miejsce Sojuzu zajęła w roku na-
utrzymania i 'deprecjacją waluty. porem zwycięskich pułków polskich w stępnym nowa organizacja nosząca na-

W roku 1921 djety posłów belgi}- r. 1919, zostawiła na naszych ziemiach zwę "Upinod", mająca już całkiem zde
skich oznaczone zostały na 12,000 fran obecnie na1e~cych do Białorusi sowiec cydowanie bojowe zadania. Obecność 
ków rocznie. 0czyw1śde, u takie kiei. swoich ludzi, którym dała zadanie jej stwierdzono po obu stronach gra
skromne (ijety nie lllOgą wystarczyć na wzniecenia dywersji na tyłach naszych nicy. 
utrzymanie rodz1ny i 'dlatego wniosek wojsk, zostawiając im prócz pieniędzy "Upinod" miał swoich agitatorów 
socjalistów o podwyższenie poborów także brod i amunicję. Ludzie ci, znając płatnych i płatnych szmuglerów, którzy 
poselskich o trzy tysiące franków rocz doskonale psychikę chłopa białoruskie- przewozili przez granicę rozkazy, ple
nie \.łWażać na1ety za dość skromny. go - zdemoralizowanego długo trwają niądze i broń. Udawało im się to dosko 

Większość Jednak posłów ole po- cą wojną - umieli w sposób zdumiewa nale, gdyż ~ranica była strzeżona fa
łnebuje wcale dJet poseIsIdch I dlategO jący wpłyWać na niego w kierunku wy talnie przez baony celne, których skład 
ucbwaUła wuJosek. aby naJpIerw roz- wołania nienawiści do Polski i wywią- i liczebność pozostawiały bardzo dużo 
waż3Do sprawe K~ a ooplero potem zywali się po większej części doskonale do życzenia i nie stały w żadnym sto
debatowano o (JJetach pOSelskich, co ze swego zadania, tworząc oddziały re- sunku do rozciągłości Hnji granicznej. 
wYwołało włeIkłe w-zLcazenle ~ 50 kmtujące się z ludzi najgorszego autora Już wtedy organizacja miała za zadanie 
~=. ___ ~ ~h .'""-aM......... mentu. Ogól ludności białoruskiej zaj- w razie wybuchu powstania białoruskie 

:J z ~~ ~sclf~ mował w <1alszym ciągu stanowisko go odegrać rolę kadr dla przyszłej armji 
nawet wniósł ua.u.,y .. . vvu . a" . błerne I wyczekujące. powstańczej. 
~Najpierw: pRCa.,. a potem zabawa L "7-arci pk;'" R dz ··t Tutaj także po raz pierwszy zasto-

r.i:'ł UlW e o OlU w Y e zmIenIłO 
Parlament beł~ ołia:aatde "l1f Pa- zupełnie układ stosunków i stało się sowano system bojówkowy bolszewic-

(ais de la natłon'" sala obraa plenamych punktem zwrotnym do stosowania me- ki t. zw. piątki. "Upinod" dzięki ener
jest okrągła i mieśc1 za)e(i'W1e 186 WY- tod Clywersyjnych. . gicznej akcji władz bezpieczeństwa zo
brańców naroau, Po ~ stronie sIe- Sprawa odzyskania ziem wschodnich stał zlikwidowany - częściowo sam 
Gzi 78 socjałłstów, a. po. prawej 18 lm- ł wzniecenie rewolucji socjalnej w Pol- się rozwiązał, ze względu na to, że tym 
tołik6w.· sce !etaty zawsze na Unji Interesów czasem w życiu politycznem białorusi 

IJęzyczJdem załem II ~ kłótzy ~rwonego imperializmu. Drogą, pro- nów zaszły wypadki, zmieniające zupeł 
aeeyduja. o ~ spra:wach wadzącą do tego, mogło być tylko nie dotychczasowy stan rzeczy na ko
Bew są J1Oerałow1e. wzniecenie nienawiści plemiennej ob- rzyść sowietów. Olbrzymia, dotychczas 

Pr.ezydeutem ~ J:stsoc$tłłsta Bru eych narodowości, zamieszkujących zie najważniejszą rolę odgrywająca partia 
net. . mie polskie. polityczna białoruskich socjał - rewolu 

Pew1en ~ ~ Równocześnie z pOOsycaną irredentą cjonlstów połączyła. się z komunistycz-
który siedzl.al obok mnie w loty praso- szla w parze akCja dywersyjna. Lato ną partią Białorusi, przyjmując ideo
wej, wskazując na niego rzełd: .. Ot! 1922 roku przyniosło szereg napadów logję 3 międzynarodówki. 
widzi pan to }es:t najsympatycznleJs,za ze strony sowieckiej, łącznie z pomocą Z tą chwilą następuje nowy okres ay 
postać Belg:Jl sp6tczesnet'1 organizacJi na terenie polskiego pogra- wersji, spotykający się z poparciem z 

Amerykanin mtal zapewnie racJę. nfcza. wewnątrz, z terenów polskich, zamie-
T.en n1ski napoz6r ·człowieczek. któ- Po obu stronach granicy powstała szkalych przez białorusinów. Jeszcze 

ry p~ VI łzhle nie steaz1 na inspirowana przez miarodajne czynniki ważniejszym momentem polityczn.Ym 
żailirym podwy±s:tenłu, bardzo rza.(tko sowieckie organizacja nosząca nazw7 odgrywającym wielką rolę w ruchu dy 
używa (1zwonka marszałkowskiego, "SoJusz krestjanskoj _ samo zaszczyty' , wersyjnym jest sproklamowanle t. zw. 
gdyt posługuje się laską ayrygenta mu w skład której wchodzili chłopi biało- "Białorusi zachodniej". Z tą chwilą bo
~ycznego 'dla utrzym.an1a porządku. Dy ruscy, uświadamiani przez specjalnie wiem sporadycznie występujący ant y
rygu)e wspanłale I Jedno aoorzenle pa- przysyłanych z Rosji agitatorów. Dzie polski ruch białoruski, noszący cha rak
teczką w stół -wystarcza, by uspokoIć llli się oni na grupy po 25 ludzi. Celem ter wybitnie bandycki, zyskuje zupełną 
gQł'ącycb wYbrańców narodu. ich było podrywanie autorytetu pań- sankcję centralnych władz sowieckich, 

Dzwonek jest CUa niego (lopiero osta stwa polskiego i wpajanie w ludność a z komisarjatu ludowego ao spraw woj 
tecznym środkiem ratunku. przekonania o sezonowości panowania skowych otrzymuje broń i amunicję. 

Rzą(i nie ma specjalnych przywt1e- Polski na ziemiach wschodnich. $rod- Struktura organizacji dywersyjnej 
jów w parlamencie. Ministrowie siedzą kłem do tego było systematyczne sabo- jest następującą: Najclementarniejszą 
tak jak w angielskim parlamencie na towanie rozporządzeń władz administra komórką dywersyjną jest grupa. zatożo 
pierwszych lawach stronnictw więk- cyjnycb ł podpalanie stodół napełnio- na z 10 - 15 ludzi - zgrupowanych w 
szośei. nych zbiorami. Dopiero w letnich mie- jednym punkcie w wiosce przygranicz 

~ 'siącach 1922 r. wystąpiła organizacja nej. Zadaniem każdego członka grupy 
W ubiegłym tygodnia nareszcie zna z bronią w ręku - lecz została zlikwi- jest utrzymanie kontaktu ze swoim re

lazła się na porządkn (lziennym sprawa dowana przez nasze władze bezpieczeń zydeńtem, donoszącym mu okażdem 
djet poselskich. stwa. zdarzeniu na pograniczu. Członek gru

py otrzymuje 3 ubrania rocznie oraz 75 
rubli zł. miesięcznie 

Niezależnie od tego z łupu, zrabowa 
nego na polskiej stronie orrlPYmuje przy 
padającą nań część pieniędzy. Członko 
wie grup rekrutują się z najpodlelszego 
gatunku ludzi - przeważnie iednak ze 
zbiegów ze strony polskiej, gdyż ci da 
ją nailepszą gwarancję, że w krytycz
nym momencie nie przejdą na strone 
polską. 

Osobnik, który zostaje przyjęty d<J 
bandy dywersyjnej musi przejść okres 
próbny, trwający od 1 do 3 miesięcy, 
poczem przybiera sobie odpowiedni 
pseudonim, przeważnie imię jak "Piet
ka", "Waśka", "Kola", wyjątkowo zwie 
rzęcia jak "Lis'\ "Kot" - "Sobaka". Pc 
okresie próbnym aspirant zostaje wy
słany na jeden z kursów dywersyjnych. 

Początkowo był tylko jeden kurs w 
Mińsku przy ul. Zacharzewskiej Nr. 47 
- później jednak, z chwilą gdy dy
wersja ze szczupłych ram lokalnego 
ruchu wstąpiła w fazę dzisiejszego ro
zwoju, - zrodzita się konieczność stwo 
rzenia kilku kursów dywersyjnych. I 
tak w Mińsku znajduje się 3 kursy i 1 
oficerski, - w fIomlu 1, w Borysowie 
2, w Polocku 1, w Smoleńsku 2. Po 
sześciu miesiącach szkoty dywersant 
wraca do swojej grupy i zaczyna pracę. 

Kilka grup tworzy oddział dywer
syJny, którego liczebność zależy od roz 
ciągłości danego "Pogranotrjada". Na · 
przykład 11 Pleszczenicki Pogral!otrajd 
posiada 14 grup, - podczas gdy oddział 
na terenie 12 Pogranotrjada w Zastowiu 
17 grup. Kilka oddziałów tworzy okręg 
dywersyjny, których jest na Białorusi 3 
Północny z siedzibą w Połocku, central 
ny z Mińskiem i południowy w Słucku, 
ostatnio postanowiono jeszcze stworzyć 
4 okręg z siedzibą w Mozyrzu. 

Ażeby nie zwracać uwagi dywef
sanci przechodzą granicę w kilku punk 
tach - poczem na pewny określony 
termin muszą stawić się w danym miej 
scu zbiórki, już na terenie Polski - za 
zwyczaj w lasach. Poszczególni człon
kowie grup, a nawet ich dowódcy nie 
wiedzą nigdy celu i miejsca wypadu. Do 
piero na kilka godzin przed napadem do 
wiadują się o tern i otrzymują szczeg6to 
we instrukcje. 

Na trybunę :wchoozi socjalista i po- "_IIiII_IliB~_IIIi1IIBl!mEDlii!2lG5im.;:EI!ID!:liE!lrJ8'lilllB!!ZD BBE!iiE'lm2l~mIImm-.:mmllllll'.Elil_Il!BBlI'.!I!I!m __ 2I_!mI'l_ 

wiada: 
"Przea wojną poseł otrzymywał 4000 

franków" Jest to suma która dzisiaj 
równawarta jest 20 tysiącom franków. 
My chcemy tylko 15 tysięcy franków. 

Zdawało się, że nikt nie sprzeciwi 
srę wywodom posła socjalistycznego. 

A jednakże wchodzi na trybunę b. 
m-ezydent Brukseli Hymans i wypowia 
(1a~ ~w~o ~emu wn!oskowi. 

W tym samym czasie, jak piorun 
gruchnęła w kuluarach wiadomość: Pre 
zydenł izby Brunet podał się do dy-
misji. 

Dlaczego pytają się dziennikarze i 
posłowie. 

- Nie solidaryzuje się z wystąpie
niem swych kolegów partyjnych, któ
rzy chcą Większych djet - pada od·· I' 

~owiedź,. B. Z. 

Rlu~n w kinoteatrze 

" 
" una 

= do obejrzenia od czwartku. 
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Humor zagranicznYłI lra~e~ia wenlei [Óry Knruło. 
Dwa razy rzucała się w otch·łań śmierc~, 
w której szukała ucieczki od hańbiącego zawodu. 
Nocy ubiegłej okolo gOdziny 2-ej Myśl ta aojrzala przed Jliedawnym 

przed domem Nr. 23 przy ul. Cegielnia CzaSem. 
nej rożegrala się jedna z tak licznych w Chwyciła flaszeczkę jodyny ł jednym 
oSl'uthlch czasach ttagedji życiowych. haustem wychylłla jej zawartość. 

31-1etnia Stanisława Nowogórska, Padła na ziemię. wijąc się w bólaoh. 
prostytutkaf zamieszkała przy ulicy Przyjechało pogotowie, odWiozło ją 
Andrzeja 58, targnęła się na swe żYCie. do sżpital,a. PoleZała tam jakiś czas i wy 

CiężIde bylo jej tycie. szla zdrowa. . 
Gdy zapadł wiecz6r wyruszała na Rzuciła się po ru tłmgt w wir roz~ 

ulice miasta rzucała przechQdnłom za- pustnego życia, lecz wkrótce ~wu 0-

SPIEWAK. I'Ue warto Śple
.:tt przec radio, ńie otrzymuje się 
kwiatów, ani oklasków. 

LEKARz. Pan się zn6w śmiał 
podczas !5poz~wanla obiadu. 

.PACJErtT. Skąd pan o tem 
wie? 

chęcające blade Uśmiechy... garnęła ją S11na depresja. 
Był to dziwny u.~11iie<;h .• , NapoZót Kupiła flaszeczkę sublImatu. 

lekki beztroski, lecz psycholog mógł od Nosila ją 'długo przy sobie; lecz nit 
razu dostrzec, że pod tą mask~ weso- miała siły zażyć tego zabÓjczego plynll PRZYJACIEL. i .... zgniłych ja

jek. LEKARZ. Ha us:ach paflskich 
są ślady sosu mięsnego .. 

łQsei kryje si~ bezgranłeżna boleść. .• . 
N t ·· · b t ubt l a h·e ~rtóstta Aż wreszC1-e wczor~i_ Noc była Olem -z 3-go piętra 

s·koczyła na. bruk podwórza młoda dziewczyna. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była skrajna nędza. 

W czorai, okola godz. 8A ej wiecz. Z rozciętej głowy plyuęła 

a ura Jej z Y s e n l . n3_ Pusto dokOła-' Stauęła pod murem 
twardych niespodzianek tyoiuwvch, któ I ił łcuel A. • , ~~ 

ł ·to bd ł ł.,j łaj hańbi"''"' za WYJ) a ZIl ... 
~~d. częs o arza I"ł ~ _oJ. Przechodzący poUdJa~ Ujtzaftarza 

Chciała się przeZW-YcięzyĆ, - zbyt jącą się ~a ch~nik~ ~lewczynę od
slaba jednak byla. Począł Ja powoli to- wiózł ją do. konnsanattt, dok~d wezWe 
czyó hiemiłosierny czerw zWl\tnienia. no pogotOWie. ' 

- Trzeba faz skońCZYĆ ze sobą. .. Od Ptzył)yły lekarz, po udzieleniu d&· 

mieszkańcy domu przy ulicy Zgierskiej czerwona struga krwi. 
nr. 36, byli, świadkami Rzucono Się na ratunek. Poczęto wo 

bierę sobie życie .•. Niech zimna mogiła natce pIerwszej pomocy na miejSCU. 
otUlI me gtze521fi~ cialo ... rt'ak będzie przewi6zł ją w stanie oslabionym do 
lepiej - mJl:ślała młoda Stasia. zbłom mlejskiej. -ag.-

. -. 
stras:tuej tragedlL dą zlewać zakrwawiońe ciało dzIew-

W pe\.vnej chwili na parapecie okńa czyny. Z piersi lezącej wydobył 5tę K I fOltA..anc h rbaty 
trzeciego piętra ukazała się straszń~ jęk. was so uy W I L 

postnó dziewczyny z róz",ianym Za"ve.~\vano , POgÓt{'jW~0. Lekar~ oP9:" •. • 
włosem. . trzyt. ~@zącą . bez z~y.slow,. stwlerdzIł SI·Ostrzeni-ee usiłował otruć wUJa by zawładnąć Jego 

· . " . . .. ' _ .. . pękmęcIe kręgosłupa I odwH')~1 dziew· . . . • . ' 
ChWIlę stała. tak, wodząc obłąka. .. czyne w stanie beznadzIejnym dó sżpi.. mieszkanIem. 

tlym wzrokiem dokoła. Wre5zćle głoś. tal a ŚW Józefa .. . . 
ńe: ach! wYdó?Y'.to się z j~J 1l.St i dzieW- Byl~ l1il\ Ź2:Ietnfa Stanislawa Molw Słuiąca-be.woltt~m ... r ... dzlem wl*f;kacll • .,rOdnl '.lOo"obn.k. 
czyna ~alym CIęźarem dziak, zamieszkała przy ut Zawiszy 47. Z Krakowa donostą nam! . , mo leczniczy, a VI ~tocle będący kwa. 

runęła w dół. Przyczyną rozpaczliwego kroku by- Organa policjI krakowskieJ. areszto- sem soltlYIIl. do filltanki z herbatą. . 
Otuchy jęk wstrząsI'l~1 murami do .. la. okropna nędza, w jak~, skutktem bez wały dziś, 10 b. m. niejakiego Jana Czy Dawka na s:z~ęście była za małą 1 

IDU, Lokatorzy wybiegli na podwórze i robocia. popadIa w ostatnich czasach ~at zamieszkałego przy ul. Soltyka l: 17, skończyło się na kurczach tołądka. 
lljrzeli Idące betpr:n)'tornuie krwawe nieszczęśliwa denatka. za usiłowane morde.rstwo ~~rytob~~kze Dzisiaj rano, Czyt zaóJ)atrzywszy 
ciało ludzkie. na osobie swego WUja, Stamsława LX\ • a się w dostateczną noM kwasu solnego 

z Krakowa. emerytę kolejowego. w. iWIe wręczył go ~noVIU sl1.tŻącej ~ tlolece. 
ku 65 lat. niem wlania truCizny do porannej ber-

L ". k ó · • d h d ł Czy!, jako siostrzeniec Bąka, miesz baty Bąka. ,. . . UaZle., t rzy nIe maJą ac- u na g ową kał u nłesro od roku 1924, w cmlhar~ Służąca )e<Jnat zotj-OOtowawszy sil, 
. rze sublokatora. Od szeregu . eSlęcy tym razem. te cbod,d tu o zamordowa. 

i śpią pod 'gołym niebem na ławkach i chodnikach. zdradzał chęć zdobyCia mieszka1nia s:e nie jej chlebodawcy, uprzedziła go o za-
'. go 65-letnfego wuja i w tym ce u POS - miarach siostrzeńca. B.ąk zawiadomil 
Każdego, kto przypadkowo znajdzie \ Ludzie ci zachOWUją się tam często nowit go zamordować. k niezwłocznię organa policyjne, kt6re za 

się w nocy lub nad ranem w Alejach w ten sposób. jakgdyby uważali to 10- Wszedł on w następstwie w ~n- raz zaaresztowały .. Czyża. Po przestu
Kościuszki lub w okolicach parku Ponia cum za własne mieszkanie. w kt6rym szachty ze służącą Bąka, 3S-letnią W~- chama w komisarjacie, odstawiono go 
towskiego, zd~iwić rpusi niezwykły wi- przyzwyczajeni są do głośnego i halaśli torją Łabus i przyrzekł jej, że się z. Ulą w godzinach popołudniowych do aresz-
dok. we go spędzania czasu. ożeni. Służąca biorąc na serjo ośwlad- łów sądowych. 

Dojrzy ludzi· leżących ~okotem. na Częstokroć głośne okrzyki nie koń- czyny Czyża, poczęta okazywać mu Służąca pozostała w aomu i będzie 
ławkach, ~tórzy n~ t~k zaJmPTowJzO- czą rozpoczętych dyskusji i w grę wcho wiele życzliwości i stała sl~ powolnem odpowiadać z 'Wolnej stopy. Narazie nie 
~vanych tozach udają SIę w kramę Mor dzą nawet pięści. narzędziem w jego zbrodruczych rę- stwierdzono jeszcze, czy wsp6łdziałała 
reusza. P I· . Q . h kach. , . r '. '. ona przez cały czas, jako nieświadom e 

Mogłoby się zdawać, że nagła ep!: . . o I,C.1 a prze'Yażnie nie spę za tJ:'c Przed ltillru dniami C'T'UZ wręczy lej narzędzie Czyta, czy też była jego 
demja śpiączk1 obezwładnia tych lud~1 b:e~a~ow; bo Wje do.skonale, że w wIęk tajemnIczy ptY!l i polecił, b~ ,!lała go świadomym sprzymierzeńcem i w kry
i. zastygli tak w pozycjach leżących, .sle SZO~CI wyp~dk6w 1,9z~ na ~awce zosta~? do herbaty, ktorą mfał wyPIĆ lej chle- tycznej chwili odstąpiła od zleconego 
clzącvch, ba, niekiedy nawet mozna "zalmprOWJzowane Jedyme dlatego, lZ bodawca. Służąca - Jak SIę zdaje - w jej zamordowania Bąka. 
spoH<ać opartego o drzewo śpiącego je- bez?omny obywatel nie ma w Łodzi nieświadomości, wlata 6w płyn rzeko- . 
mmościa. gdZIe spać. EW 

" -, ;9 # ... W!II!II_ 

!Ił 
Spróbowa~ Erdalu 

'" do kolorowego obuwia • 
: - to znaczy jut innej 
: pasty nigdy nie u!ywać. ilII 

iii 
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Umieszczenie wszystkich tych bie
c.::ków w domu noclegowym jest rzeczą 
konieczną. 

Nie zawsze przecież jest lato i nie 
zawsze można spać pod golem niebem. 

af. 
WF MW' iW" 

"MĄŁPI TEATR" W Dayłon 
ubawił caly świat 

Czy Darwin ma rację? 
jest to tytuł filmu Foxa 

z 3-ma cudownemi małpami w rołach głównych. 

VI kinoteatrH 
-=_".~'!ł 

"Jak zdobyć powodzenie Na,jwiększa farsa świata!!) 
w życiu". iTak należy nazwać słynny "małpi" 

Dzisiejszy odczyt ks. Czesłava proces w Dayton, który nas europejczy 
Oraczewskiego. k6w wprawił w takie osłupienie. 

W dniu dzisiejszym i jutrzejsLynI o g. Or~eczenie w sprawie teorji Da~wl . 

8 30 ,.,,,. 11 Filharmonji ks. Cz.es- na, ktore zostało wydane Vf XX wlekt 
. WYł>l'()S1 w sa przez trybunał amerykańskI w Dayton. 

łav 01"aczewski prelekcje pt. "Jak zdo- rozśmieszyło cały świat. Wiljam Fox 
być powodzenie wżyciu". słynny wytwórca znakomitych film6w. 

"Drugi Skarga" - ja:k pow<szechnie "?"Yka~al niezwykle poczucie aktualn?, 
ow4ą prelegenta natchniony mówca i se1, błOrąc ten proces jako temat 6-CIO 

z . . '.' . e aktowej groteskI, w której słynne 3 ma l 
WIelki umysł zanahzuje naJnowsze teor] py Poxa grają gł6wne role. Groteska p. 
filozofji i psychiki pracy. tytułem: 

Odczyt ks. Oraczewskiego wywołał • • " • 
we wszystkkh sferach naszego miasta "Czy DarWIn ma raCję t 
olbrzymie zainteresowanie zat'ówn'o ze ukaże się w najkr6tszym czasie w Eu· 
względu na osobę prelegenta jak i temat ropie. 
odczyi:u, Wiljam Fox bierze udział w konkur 

sie ogłoszonym przez "Kurjer" w Day
ton dla rozwiązania zagadnienia. 

li' " "LUna 
I "Czy Darwin ma rację"? 
" Jeżeli jeszcze dodamy, że słynny dal 
winista amerykański profesor Knox. b"\' 

I odpowiedzieć na to pytanie. za pomaca 
8wego własnc!!o pomysłu. :r,amienia si( 

l\\' malpę. domyślimy się z latwościa hl 

I 
kle nic\vyczcrpane skarby humoru za 
wicra ta vrotesk,l. 
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la • 
Łodzianie mają dziś dwie pasje: dolar • 

ł muskularne mięśnie . 
Co pewien okres cza'su życie Łodzi 

z.akłóc'a ryakaś mniej lub więcej modna 
"moda" . Zjawiska. które tej "mody" są 
treścią należą do naj:różn-orodnie1szych 
dzd.edzin życi1a codzie'D.nego. Do nieda
wna modną była ktt'zyMwka. NJe był,o w 
Łodzi człowieka. kttóryby całemi dni'ami 
nie ślęczał nad. słownilkiem 11tb en<:yk1lo
pedją i me wysz1lkiwat tajemniczych wy 
razów do rozwiązania krzyżY'k,owe~ ~a 
dania. Choroba Iba zapanowała n8Jgmin
nIe. W szęd!z:ie gdzie ruszyć się. w tram
waju. w !kMlle na.wcl w ... wszędzie kró-
1U1je krzytżów\ka ... 

Łódź nie z.nosi jednak jednostajności, 
'tęłtn.iące przyspieszonym ryŁtmem życie, 
d-0tnJ3.ga się doraz to nowsz:ych em,cx$ t 
podniet. A wii~ i ~ka UISU'\Wl się 
powali W cleń U'stęptlijąc miejsca lilOwym 

"krzykom mody". Mytt się ten, kto sądzi, 
że bd.sŁorja 'się lilie powttarz.a.. Wręcz 
~ecirwnie, po.włtana się wł.aśnie bard7Jo 

Czy Darwin ma rację? 
. Groteska. 2: któreJ c:a1r &wiat się śmlejel 

li: 3 cudowuemi małpami 
(czytaj procel 'W' DaytoD) 

Jak pani Mac Swiggen 
t~opiła niewiernego 

małżonka. 
ZaIJrteszkała W Chicago pani 'Mac 

Swiggen, jako córka wybitnie bogate
go przemysłowca, przed ćwierć wie
kiem oddala rękę człowiekowi ubogie
mu, cichemu i posłusznemu na każde jej 
skinienie. 

częSJto, i to w niezwy1kle krótkich orustę I kowo wierzolIlo w jego siłę, podziwiano i wać to ,,00 umieją..... Od intruzów tyoh 
pach czasu. I upaiano się jego nazwiskiem. p.o kilku poprostu opędzić się nie można, gdyż 

Przypominacie sobie szanowni czy- jednak występach entuzj·azm minął. 0- każdy z mch chce ,,&Łać" w gazecie. Lu
te'lnicy, te nie,dawne czalsy, kiedy to w Ika'z,aŁo się, że p. Brajtbard jest świetnym dzie ci, w gruncie rzeczy baTdzo poczci
cytt'ku "walczyli" zapaśnicy, fascynU!ją<:y reklamiarz.em. Zdetronizował go 18-Ietni wi pd ofi.arą chOl1'oby, która upanowa 
pubHcZlIlOŚć po'tęgą swych elaSJtycznych chłopiec Kuperman, który okazał się me la nagminnie. 
mięśm. Na ustach każdego ład.zianioo wi gOil'szym siłaczem od żelazne~o "k1ról'a". Chorobą tą jest. oczywiście nowa ... 
dniał wówc~as Pinedd, Bambula, Jaago. WySJtęp Kupermana zapoczątkował "moda" wprawdzie nie paryska i nie ma 
Codziennie wieCz,orOOl, nieszczęśliwi! nową erę. Kto żyw próbować zaczął jąca nic wspÓ'lnego 'z Paquinem, ale za to 
którzy nie mog1i dostać się do kasy CyT- swe siły, pragną,c odkryć w sobie skar- par exe1'lence Mdzka ... 
kowe'j, ZJasypywali redakicje pyianJ'ami: by boskiego MogoslawieńSltwa. Na wi- Każdy chce zostać atletą, zbiet'ać 181 
"kto zwyciężył"? Dzwonek telefonu tur-downi Uikaz,aiy się nowe żelazne gwiaz- ury no L. pieniądze a la Br'ajtbard. Ttt'u
kclał bez prze1"WY·.. dy w rodzai u Pietrzaka i Marly Tura, dno, szał ten minie, zresztą jak każdy in-

Okires ten był "modą" walk zapaśni- która przed kilku dmami zaprezenLowa- ny. Łódź nieposiadająca żadnych rozry
czychł Wszędzie, na każdym kroku la się pubHczności łódzJkiej. Nie przytar wek, w ten właśnie sposób się bawi. 
br1JIDlialły ci w uchu te ,same nazwislk1a... cza:libyśmy tY'Ch w grunde rzeczy me- ..... 
Ptt.nedci ... Jaago ... BambuLa.... winnych ~aktów, ~y'by nie to, że dały ŁodzIame. m:a'J~ dWIe pasJe: dol~ i mu 

.Mimo, że cyrk jes't ohecnle nie czynny ooe początek nowej "modzie" _ t. zw. sku~~rny m1ęSlen. Do,la; po ostatmch e· 
a panowie ,zapaśnicy daW'll!O już popd'SU- siła:cŁwu. kw~hbr!stycz.ny:h P?p1-s8Jch nadweTężył 
ją się mgraclcą, w umysłach lodzi.an po- Od pewnego czasu masowo zgłaszają s,obIe meco ~wóJ delIkatny karcz~k, aJtle 
kutU'je jesz:cze cyrkOwa tradrycja. W skrze się do reda.:kJci1i. ludzie, którzy z pewno-I ta. p~w&tał J.ednak nadal w pełnI zdro
sił ją przyjaooem $Wciro do Łodzi "królI" ścią siebie, Sltwie1"dzaqą, że są siłaczami i W:La 1 rozkWItu. 
.. zek!lamy e. Zygmunt BraJjt'bud. P~t pra:gną cz1onkom redla.kcjli zademonstro- Wbite. 

" --~=;==========~--~ .J.~ 

MILJOrt DOLARÓW 
ofiarował .Kurjer". wychodzący w Dayton 

na rozwiązanie zagadnienia: 

.,Czy Darwin ma rację"? 
Bliższe szczegóły podane będą wkrótce 
:: :. w słynnym filmie F oxa :: :: 

Czy Darwin ma rację? 

"Dziurawe nosy", "czarne 
nogi" i "grube brzuchy" 

żądają odszkodowania 
od rządu amerykańskiego. 

. -';';.. Z biegiem lat, nieszczęsny ltlal'tonek 
zapragnąl sk; wyzwolić z ucisku i nie- . 
woli. MI tajemnicy przed Ksantypą za
czął uprawiać grę gi:ełdową, która mu 
się wiodła. Szczęśliwłe operując kapita
łami, doszedł 'do posiadania okrągłego 
majątku. a wtedy cichaczem opuścił 
swoją ciemiężycielkę i zniknął bez wie

' ści. Energiczna i zazdrosna Ksantypa, 
postanowiła odnaleźć go i znowu zapę
dzić w sieci domowego pożycia. Nie po
żałowala pieniędzy na pomoc ze strony 
biur policyjnych prywatnych, a nieza-

Trzy szczepy illdjan: "Dziurawe no
sy", "Czarne nogi" oraz "Grube brzu
chy", wysto50\vały do rządlJ amerykań 
skiego podanie, domagające ~ię zaplace 
nia im 68 miljonów dolarów, w zamian 
za tereny, które do nich należały. a któ 
re im w ostatnich latach zabrały .. blaqe 
twarze". 

Żądanie swoje opierają na traktacie 
z r. 1885. którym rząd Stanów Zjedno
czonych zapewnił plemionom indyj
skim tereny, na których mogą spokoj
nie koczować i polować i zobowiązaI 
się, że w razie odebrania im tYch tere
nów. indjanie otrzymają odpowiednią 

. leżnie, w towarzystwie jedynego syna, 
24-letniego młodzieńca rozpoczęła po
ścig. Pracę śledczą dzielna niewiasta za 
początkowała w 1922 roku. Mając po
szlaki. że niewierny malżonek uciekł do 
Europy, zwiedziła Anglję, Francję i 
Włochy sypiąc zlotem i wciągając do 
współpracy najzdolniejszych detekty
wów. 

Pan Mac S'wiggen ·stawał się coraz 
ostrożniejszym i nieuchwytnym. IJego 
tropicielka również nie ustawała w go
nitwie. Nareszcei Yl. maiu r. b. znajdu
jąc się w Paryżu~ otrzymała z Chicago 
depeszę: ' ,.Zbieg· zostal wytropiony, 
przyjeżdżaj pani". 

W Ameryce 'dowleazi'ata się, że mąż 
Znajduje się w Los Angelos 1 że dwaj 
agenci prywatni me odstępują go ani 
na krok Pojechała tam i po trzechlet
nim pościgu zbiega osaczyła. Kazała go 
zaaresztować I pod eskortą przywieźć 
'do Chicago. 

ne plmfę(lzy Kosztowała Ją ta pogoń 
O tem dzienniki nIe mówią. Spodziewa
ją się efektownych epizodów na proce
sie. k:t6r.v pani M. S. wytoczyła ucieki
nierowi s pod Jarzma malteńsldego. 

Dr. H. Różaner 
powrócił 

l2Aoroby ek6me i weneryczne 

DZI~ .NIS. 

Na piały w Abbazji popisuje się oryginalna orkiestra "jaZZ-ban-' 
dycka". Sensację wzbudza mała Ciladys, grająca na gigantycznych 

rozmiarów trąbie. 

"HBiA' MBH Fat .. EH m Me mW* &&G 

Samobójstwo przez natężenie woli. 
Józef Sant był właścicielem wielkie

go banku Centropolis w Ransas City, 
stanie Montana w Stanach Zjednoczo
nych. W roku zeszłym bank ten za
chwiał się z powodu nieszczęśliwych 
operacji. Przy podziale pozostałych za
sobów pieniężnych pomiędzy wierzycie 
li 2750 drobnych kupców i robotników 
straciło doszczętnie swoje wkłady. 

Sąd oskarżył Santa o roztrwonienie 
633 tys. dolarów i byłby go uwięził, 
gdyby nie fakt, iż bankier popadł w nie 
zwykły stan fizyczny i duchowy, co zo 
stało stwierdzone przez IJajce1nicjszych 
psychiatrów. Już na kilka tygodni przed 
krachem, Sant stracH przytomność i lc
żal w łóżku jak kłoda. Tylko podczas 
rzadkich przeblysków przytomności 0-

świadczal, że jego celem jest umrzeć. 
A ponieważ otoczenie nie spuszcza go 
z oka ani na chwilę, jest zmuszony u
ciec się do jedynej broni, jaką rozporzą 
dza, a jest nią silna wola. 

Początkowo chciał się zagrodzić, na 
co ne pozwolita rodzina, ani czuwający 
przy nim urzędnicy sądowi. Wówczas 
oznajmił swoim dozorcom, iż odbierze 
sobie życie przy pomocy natężenia woli 
Istotnie, bezpośrednio po tern zaczął 
szybko chudnąć. Silnie zbudowany i wa 
żący 220 funtów, pomimo przyjmowa
nia poh:arm6w, zacząl szybko chudnąć. 
Waga jego ciała spadła do 110 funtów, 
wreszcie zmarł. Lekarz, w określeniu 
przyczyn śmierci napisał: "samobój
stwo or7.ez Ilateżenie woli". 

zapłatę. ' 
Jest więc nadzieja, że .,Czarne nogi' 

i "Dziurawe nosy" zrzucą wkrótce mo
kasiny , sprzedadzą mustangi i toma
hawki i kupiwszy eleganckie smokingi. 
będą zapijali się ognistą wodą w noc
nych dancingach nowojorskich. 

Podróż próbna okrętu 
elektrycznego. 

Na jeziorze, pod miastem Cleveland 
w Ameryce, odbyła się pierwsza podróż 
próbna okrętu, który porusza się i ła
duje lub wyładowuje towary przy po
mocy elektryczności. Jest to pierwszy 
okręt tego typu. jaki wybudowano w 
Ameryce. Podczas próbnej podróży o
krętu nazwanego "T. W. Robinson", 
znajdowali się na pokładzie tylko me
chanicy z,akladu budowlanego Ameri
can Ship Building Co. i właściciele okre 
tu. Nazajutrz na drugą podróż próbną 
zaproszono przeszło 300 osób ze świata 
technicznego i handlowego. Jest to naj
większy i najszybszy okręt z pomiędz\
kursuj ;ących na jeziorach amerykań
skich,: Na uwagę znawców zasłużyły 
dźwigi towarowe, pozwalające ładunel< 
1100 tDnl1 naładować i wyładować v. 
ciągu 5 godzin. Nahvwca ies.t firp1;1 
Bradley. 

I 
.- ceS 



EXPRESS WIECZORNY 

fleuao[li PłUlU, naiwna U~~a i !Pfyłoft lło~liei~a. 
Historja, która się zdarzyła na plaży w Biarritz: 

Pan Lefevre Jest skromnym urzęd- miała całe stosy wspaniałych kostju- plaszcz i udała się do kasyna, zaopa
nikiem w Paryżu. Od kilku lat jest żo- mów, nie mówiąc o przepysznym pla- trzona przez nią w bilet wejścia. 
naty z milą osóbką, którą ubóstwia i szczu z drogocennego szarego futra, Pani Dalila, która miała kilka pil
która mu odpłaca szczerym afektem. podbitym seledynowym jedwabiem, a nych listów do pisania, miała przyjść 
Ponieważ jednak na najpogodnieiszem który przedstawiał wartość kilkudzie- nieco później. 
niebie zjawiają się chmurki, przeto i sięciu tysięcy franków, według skrom- W halu kasyna pani Lefevre zauwa
małżeński horyzont pana Lefevre zasę- nych oszacowań pani Lefevre. W isto- żyła, że wszystkie spojrzenia skierowa 
pil się niedawno takim obłoczkiem. cie mial o wiele wyższą wartość. ne są na nią. Serduszko zabito jej żywo. 

Urocza pani Lefevre nagle uczula po Pani Dalila oprowadzała swą przy ja - Szkoda, że Edward nie może mnie 
trzebę wyjazdu na plażę, i to broń Boże ciółkę po wszystkich cukierniach, jeździ teraz widzieć - pomyślała o mężu. 
nie na żadną maleńką plażę gdzieś ko- la z nią na spacery, a wieczorem zabie- . Tu~ kolo siebi~ spostrzegła dw~ch 
lo Dieppe, nad Kanałem, ale na wielką rala do teatru czy kasyna, wszędzie po n~eznaJomych panow, kt?r~y w. k.awIar 
modną wszechświatowej sławy, t. j. do nosząc wspólne wydatki. Pani Lefevre ~I !ak bystro wpatrywalI SIę w Jej przy 
Biarrit~. Pan Lefevre usiłował wpraw- odpłacała jej szczerą adoracją jej do- JacIólkę. 
dzie przedkładać z ołówkiem, kartką broci i urody, a może jeszcze więcej jej Jeden z nich odezwał się przyciszo-
papieru i rozkładem kolejowym w ręku, wspaniałych tualet i kosztowności. nym głosem: . . 
ile pochlonie podróż do Biarritz i kilko- - Szczerze wmszu]7 tego wspania-
tygodniowy tam pobyt. Ale kiedy posły DROGOCENNY PŁASZCZ. lego p1as:z:cza. Czr :rlO~e nam pani to-
szal po przez łzy sakramentalny wy- Tego dnia obydwie przyjaciółki si e- warzyszyc? Chclellby~my poznać. ad-
rzut: - Tak, teraz widzę, że mnie nie działy na werandzie kawiarni. Pani Da- res krawca, który zrobIł ~o arcy~zIel? 
kochasz, wtedy skapitulował sromotnie lila miała swój wspaniały płaszcz z fu-. Poczen: bardzo z~ęczn~e, delIkatme 
i tym samym ołówkiem na tym samym trem. l d:y-skr~tme wep~hnęh pamą Lefevre do 
papierze rozpoczął mozolną pracę ukla- ~ Patrz, jak wszyscy mężczyźni sąsledm~ffo salonI~u. . , 
dania "kosztorysu" 'wyprawy swej żo- mają wlepione oczy w tw6j plaszcz, o- T~taJ Jeden z ruch odezwał Slę dosyć 
ny do Biarritz. . dezwala się pani Lefevre. ostto., . 

Jakie tam wyprawiał akrobatyczne - Zaręczam ci, że wolą się na mnie - Ą co? medrogo pan!'ą kos~towal? 
łamańce rachunkowe, jak potem musiał gapić, kiedy jestem w kos t jurnie kąpie- . Pam !-:efęvre o}:>lata. SIę. rUmIeńcem, 
"spekulować", aby zebrać te pare tysię Iowym. w~d~ąc, IZ odgadruęto, IŻ me jest wla-
cv na wyjazd, o tern mogą wiedzieć tył - Zapewne, ale jednak.- Patrz. na- ŚCICl'e1k:ą plaszc~a. 
ko ubodzy, a zakochani aż do zaślepi e- przyklad tainci dwaj. \WYląkala meśmiało: - . 
nla mężczyźni. - Którzy? . ..- To nie l!l6J. płaszcz. ~~ nn 

Oczywiście o tern, aby on sam towa - Ci, tam, przy stoliku na lewo. go moja pr~Y1aCl6Ika! panI Da1ila. . 
rzyszył żonie, nie mogłO być mowy. Pani Dalila rzucHa wzrokiem we Wted~ Jeden z I?ch ~ąl . b.arazo 

wskazanym kierunku, przymrużyła o- brzydko 1 przypatru]l\C SIę uwazme pa-
NA MODNEJ PLAŻY. czy i dokończywszy czekolady, odezwa ni Lefevre, odezwał się niespodztewa-

ł n~: 
W tydzień później pani Lefevre za- a się: l A' to a:Ał.:~t Z 

~itata do Biarritz i zamieszkała w bar- -Wróćmy do 'domu, czuję, że bę-dę - fi istny~. llOWU nam się 
dzo 'skromnym pensjonacie, sąsiadując miała atak migreny. wymknęła. 
z n1ezamożnemi paniami, które wyrwa- ,.- A gdzież' Jest pani p.rzyjacl6ll[a? 
ty się na modne plaże również dzięki KŁOPOTY PANJ LEFEVRE. - zapra~ l . 
niewypowiedzianym ofiarom zakocha- W chwilę p6źniej przyjaCiółki znala- p6źniej. os a a w pensjonacie, przyjdzie 
nych mężów. Wyjątek stanowiła jedy- zly się w domu. Pani DaJila poszla prze - Może pani <Iługo czeKaĆ na nią.
nie. niejaka pani Dalila. brać się do siebie, a po chwili zjawiła Puść tę malą, widocznie o niczem nie 

W jaki sposób osoba o tak historycz ~ię w pokOjU swej przyjaciółki. Zastała wiedziała., ta gąska. 
nem nazwisku, posiadająca tak wspania Ją całą w7 łzach. . . Pani Lefevre z placzettt powrÓciła 
te tualety i kosztowności, zabłądziła do . - C6z znowu za świeze zmartwle- do domu, ale z pani Dal.ili, międzynaro-
tak sl\:romnego pensjonatu, tego nikt nie me? . . . . . dowej złodziejki już nfe było śladu. 
mógł odgadnąć. Ona sama wspomniała . - DZISIaJ, .J,e~t bal ~ kasynIe. Tak . Drogocenny płaszcz odwi'eziono na-
raz mimochodem, że nienawidzi zgiełku ch~latabym POJSC, ale me mam co wło- zajutrz do San Sebastjan, gdzie zostal 
wielkich pałace-hoteli i że przybyła dla życ. ., .. . skradziony. 
istotnego wypoczynku, który można - I?zleclak z ClebIe .. W.eźmlesz kt6- ._.1 ___________ _ 
znaleźć iedynie w zacisznych pensiona rąkolwIek z mych sukm, l w dodatku 
tach. . ' ten płaszcz. który ci się tak podoba. 

HOJNA PRZYJACIÓŁKA. 
Po kilku dniach między panią Lefe

\Tre, a elegancką panią Dalilą zapanowa 
la zażyła przyjaźń. 

Pani Lefevre skoczyła jej na szyję i 
poczęła całować. 

- A ty co? - zapytała wreszcie. 
- Nie obawiaj się, starczy jeszcze 

sukien i dla mnie. 

Obydwie byty tego samego wieku i 
'(I,Tzrostu, obydwie miały blond włosy, NIE DYSKRETNI PANOWIE. 
krótko przvcięte. Różnica była jedynie Wieczorem pani Lefevre, ubrana w 
ta, że: pani Lefevre miała trzy czy czte- jedną ze wspaniałych tualet swej przy
ry skromne sukienki, zaś pani Dalila, jaci6lki, narzucila jej drogocenny 

Spekulantka. 
- Przyłapałam wczoraj mojego mę 

ża w chwili, gdy całowal naszą poko
jówkę. Drogo go ta przyjemność kosz
towała, bo za karę musiał mi kupić no
wy kostjum. 

- Tę dziewczynę wyrzuciła pani o
czywiście natychmiast. 

- 'Jeszcze nie - potrzebuję prze
cież jeszcze nowego wiosennego kape
lusza. 

~ .. s._ 

Kobiety, o których mówi 
świat. 

Księina ATHOLL, pierw!;":i; 
bieta, kt6ra zosłała c:z.łOh~, 

LiSi Narod6w. 

NEDDA MUSSOLINI 
n~jstarsza córka premiera wio:.!., 
kleg~, urat~wała życie tonące i 

dZiewczynie w nurtach Tybru. 

.IULJAN STARSKI. 

57 go nieobecności. Ukryli się w szafie, poa I ki, ich sp6Ine OPUszczenie h t 1 
1ó 'k' d .. d ., Śl' k' " o e u po z Jem, czy g ZIem ZIe]. Iwars I morderstwie - byty zbyt po . , 

dl 'd .. 1 P t . l . 'd waznell1' przysze o go ZIme . o ozy SIę o poszlakami. Postanowił więc ul 'O' 
~"k W' b d . l' ,ryc lO 

Powieść sensacyjno - kryminalna z ży~ia łódzkiego. 

_ Jeżeli owym mężczyzną byl tIardt tej, zeznaje służba hotelowa, Giovanna 
~zerwal się Wiewióra - to on, tylko Mascani opuściła hotel w towarzystwie 
on zamordowa'r Śliwarskiego. niskiego mężczyzny. Jakże więc wytlu 

-Nie, mój drogi, - odparł Radwan maczysz ten dwugodzinny dystans po
.- tIardt nie miał najmniejszego powo- między faktem zabójstwa a ucieczką 
du, by zamordować bogatego, nieznane twofch "morderców"? Tacy niedoświad 
go w Łodzi kupca. Pocóżby to uczynił? czeni zbrodniarze, którzy zostawili PO 
Dla pieniędzy'? Ma ich dość... sobie tyle śladów, kwapiliby się bar

_ Pocóż więc przyszedł do hotelu? dziej z opuszczeniem miejsca przestęp

- Do Giovanny - rzecz prosta. 
Przekonał się w "Casi11le", że włoszka 
nie jest fortecą, zbyt trudną do zdoby
cia, więc przyszedł... Ot, mężczyzna. 

Wiewióra wzdrygnął się mimowoli. 

- Jak tam spędzali razem czas -
to nas nie powinno obchodzić - mówił 
dalej Radwan. - O godzinie drugiej, jak 
l:anotowal protokul policyjny, zostalo do 
Vmane mor.d.erstwo. O godzinie czwar-

stwa ... 
- KtM więc według twego mniema 

nia - przenvat nagle \Vicwióra - do
kona! tego mordu? 

- Mówiłem ci już raz "Szczury t_o 
elzi". Musi to być sprytna, dobrze zor
ganizowana banda... Zostawmy teraz 
Harata z GioVaIi1lą w jej numerze i idź
my śladami moich zbrodiliarzy. Bylo 
ich conajml1iej dwóch, Do pokoju Śliwar 
ski ego dostali sic widocznie podczas je-

102 a. owczas an yCI wyskoczy l 'z vannę, co też, przyznać mu I' _ 
k' d' r b t dl na czy, II .u rYCIa, po erznę l mu rzy wą gar o czynił bardzo sprytnie. Posta ·t t 

i chcieli uciec. Natrafili jednak na prze- samem swoJ'ą osobę poza n :"'1 ~m 
k d

" aWlasem Ja-
sz o ę: drzwl były zamkmęte na klucz kichkolwiek podeJ'rzen' Ot . l" 

kI 
. . . ... o mOJa ~on-

a ucza w zamku me bylo. PolICja pod cepcja, bardziej zdaje się pra"'d d . b 
... I ł kI d f w opo v czas reWIZJI zna az a ucz po sza ą· na, aniżeli twoJ'a bo popa t . bot 

W'd' d~ SI' ,r a mez l e· 
~ oczme wypa 1 on lwarskiem~, mi dowodami zarówno faktycznemi jak 

ktory trzymał klucz zawsze przy sobIe i psychologicznemi. 
z ręki i tam aż się potoczył. K.upcowi nie - Hm - d kJ W' ., 
chciało go się szukać i - postanowił go dzoś to m'st o :ze I IewblOra ł- bar-
wydobyć nazajutrz. Jakże więc uciekli kto Wl'e J er~Ie wy wrn ,inowat i -
b 

.? - moze masz raCję PowI'cd'" andycI. Przez okno byłoby ryzykow . 'p. ,.'. ...,. 
. .. . nu WlyC, mo] drogI, od czego z<:'n c

ne. BylI w pułapce. PoczęlI skwaplIWIe rzasz zac ' t 
l 

' 11 . , . ząc eraz nasze spóln A ś1 "d7. 
szu mc (HCza. PrzetrząsnęlI lozko, u- two? " .. .-
brania zamordowanego - nie znaleźli. 

Nagle do uszu ich doszedł szmer z 
sąsiedniego pokoju. Była to godzina 
cZ\varta - liardt i Giovanna 'wychodzi 
li. Po długich namowach zg;odzila się 

widocznie pójść do niego. Zbrodniarze 
byli zbawieni. Cicho bez szumu otwo
rzyli drzwi, graniczące z pokojem 

- Musimy bezwzględnie odnalcźc 
autorów owego listu anonimowego ktr' 
rzy są jednocześnie i mordcrcallii. V.' 
Lym kierunku 'winny i~ć prz(':!",v!".o:::" 
kicm nasze wysiłki. 

- Dobrze - zF;'odz!l się V/j('w·': q 

- czy masz już jakiś plcln chi' r,'i)', ') 

włoszki, a zastawione szafą, umyli - Owszem. Potrzcb:1Y mi jeSt jl. 
sl(l'wawiolle podczas szukania klucza rę dnak do tec.r.o Felek. 
cc i -- wpdnic bczpicczl1 ie wyszli. 

Iiardt dowiedział sę nazajutrz z ga
zet o morderstwie, o krwa\vych śla

dach w pokoju Giovanny, o podejr.ze
'liach, skierowanych przeciwko lej o
sobie. Nic: chciał ryzykować i zeznać 

pra\\'dę w poliCji - bał się, że mu nie 
.uwierzą. Te ślady krwi w pokojU wlosz! 

- Mogo Ci dać i:;gO ad",,~s Pc';d/i0C' 

tam sam, bo jd lI1llSZy si,? \\ ziQĆ z:tr' 
do roboty. 

Skref:lif na kartce kilka słó\\; i poci \ 
Radwano'\yi. 

Pożegnali się Liściskiem JL':li. 

(D. c. \1 ) 



EXPK~~S W1ECZORNt ------- ----- -~- ~- .- ------------------------------------------------
Lłoty na giełdach zagra

nicznych!" 
lioncja Wschodnia. 

Wiede-.ń, 10 sierpnia. 
Kur·s zloŁego na giełdach zachodnio 

eUI'opejs:kic:h dozjtał ponownef zfilzk 

;ł~mGwiand~ i ~rmtojne~~ w~m~VJiDn~nfl m!)~ u'"r!11~c:yc~~ falach 

Tłumacty się tO' jednakże nie bralclen 
tendencji pil"zychylnej, lecz zdenetwo\Vi: 
nietn ópinji pwblicznej. 

W Wiedniu dewizy na WarłzaWIi Db 

towano 127,50 ~ 128, gotówka - 126,00 
- 121,44, z podziemi prastarej Pompei. 

t' 'ściekła zenu~ta wiedeńczyka. i\tóremu "pięl\na Maryś't 
dała kosza. 

Ciekawy program an!lielsk;ch 
stacji radiowych. 

Londyn, 10 sierpnia, 
Angielskie towarzystwa radiowe 

przygotowują ciekawy program. Otrzy 

VI Pudze dewby naWarszaw~ -... 
599 i p6ł - 605 i p6ł, gotówka. 578 i p6ł 
- 605 i pół. 

Rzym, 10 sierpnia. 
Dziennik! włoskie donoszą o nio

/.\:yldej przygodzie, jaka spotkała 
!H zc.l kilku dniami parę naszych ::oda
i:ó,.v. 

przyjechały przed dwoma ty \t odni.1 111 i z mały one z mll~eum brytyjskiego or.:gi- ZJAZD SOKOŁóW W WARSZAWre. 
\Varszawy. Dama prześliczna blondyna nalne przemówienIa ttnartych OSObl.,to- W f ~, 10 • hnl 

Antonio ToneIlo, dozorca rUin P(.n1 -

{lei, obchodził po zamknięciu bramy sta 
biańskiej południową dzielnicę zamarłe 
go miasta. W sektorze 8, tuż przy ko
hlmnadzie koszar gladjatorów, usłyszał 
nagle łoskoty pod taflami chodnika, 

Ponieważ w owem miejscu znaj..:lnj'4 
się lochy, dostępne dla publiczności, do 
zorca doszedł do wniosku, że prawdo
podobnie wpadl tam jaki turysta i nie 
może się wydostaĆ. 

W celi podziemnej znaleziono męż
czyznę w towarzystwie zaplakanej ko
biety. Ponieważ drabina znikła Vi Ilie
zrozumialY sposób, musiano w innt!l11 
miej!:>cu wyjąc z chodnika taflę i v.oydo
stać więźniów przy pomocy drabinki 
sznurowej. 

Byli to cudzoziemcy. Za pośrednic
twem domacza, władającego językiem 
fran(;.uskim, zeznalI. ~e nie 5.\ bynaj
muiej oUarantl wypadku, lct..'1 tłośliwoś 
;;i ludzkiej. 

PrzedstaWlli polskie paszporty za
~uiniczne, a mężczyzna prosił O zanie
chanie dochodzenia policyjnego. 

ż,ywe wykopaliska pompejaitskie 

, . p ,., t t I l' a sza .. a, SIC., a 
zowie się Marja K-icz. Do niedawna za SCl.. rze:nowlema e, u rwa one na ~ y W aniu 15 i 16 sierpnia odbędzie się 
mieszkała w hotelu "Uniwersał" (Mar- tacn: bęaą reprodukowane przez radJo-1 tUtaj uroczysty zlot .międzynarodowej 
szałkowska 108). \V dancin!;ach stólicy stacfę. ..,.. . ,. . I o~'gańi~acji .s()liOłów. W ~~Qgralt1i~ ~po .. 
zwano Ją "Piękna Maryś". Jej partner, ~ędą mówIlI: ~~ol~wa Wiktorja, Tol PISY ~imnasty~zne, zawody lekl~oa.tlety 

J W · t k t . lk' , stO), lord Robert l mm. czne oraz h!1JPlka.. p. erzy ., Jes pro uren em WIe te] 

firmy handlowej. 
Podróżowali wspólnie, oczywiście z 

inicjatyWy prokUrenta. W Neapolu przy 
piątal się do nich jakiś wiedenGzyk. 

Widocznie dziewczyna wpadła niem 
cowi w oko, gdyż kilkakrotnie czynił 
jej nie dwuznaczne propozyzje, ale bez 
skutku. Maryśka pozostala wierna swe 
mu towarzyszowi podróży. 

Joto, podozas zwiedzania w trójkę 
ruin pompejańskich, gdy kochankowie 
opuścili się do podziemi, niemec odpra 
wit przewodnika pod jakimś pozorem, 
wyciągnął drabinę i ukrył ją w po
bliskiej świątyni doryckiej. 

Piękna Maryś i jej przyjaciel prze
siedzieli w wilgotnym lochu cztery go
dziny. Baterja w latarce elektrycznej 
przestała działać, dzieweczce głód za
czął dokuczać, a nIkt nie przybywał z 
pomOCą. 

Wreszcie p. 'Jerzy W. wpadł na 
szczęśliwy pomysł l jął uderzać laską w 
sklepienie celi. Te właśnie sygnały u
słyszał dozorca Tonnello. 

Wojsłto nie b~dzie wykonywało 
wyroków śmi rei. 

Specjalne oddziały egzekucyjne przy władzach 
Więziennych. 

Z Warszawy donOSzą nam: 
Sprawa u.żywania oddziałów woJ

skowych do wykonywattia egzekuCji ha 
sl~azańcach na karę śmierci była niej@
dnokrotrtie rozważana taróW110 W ko
łach wojskowych, jak w prasie i sejmie. 

Za każdym razem wywoływała bar 
dzo gorącą dyskusję i nikt nie zaprze
czał, że nalezy uwolnić wojsko Od róli 
egzekutorów wyroków śmierci. 

Rozpatrując rqzne sposoby źfi1łafiy 
istniejącego pod tym względem stanu 
rzeczy, rząd ZdecYdoWał. jak sit: dowia 
dujemy, rozpatrz):ć wniosek g utworze
niu śpecjaln_ ch oddzialó\V egzekl:tćyj
ńyćh przy władtmch więziennych. 

Projekt tego Wniosku rozpa trvwau1l 
ma b~;ć na jutfzejsz€!fh posiedzeniu rady 
mi11istrów. 

iffeni cofają Się w ni ładzie. 
Artylerja francuska i lotnicy hiszpańscy atakują po .. 

zycje nieprzyjacie,lskie. 
Fez, 10 sierpnia. przyjaciel napróżno s,1arał się przeszko~ 

d:z:ić zaopatrzeniu w żywność Timzought. 

Ekscentryczna panienka 
pomalowana srebrną i złotą farbą 

udawała figurę pomnikową na placu Napoleona. 

Na zachodzie kaid Haddou rum na~ 
kazał pospolite ruuenie 8z.c~epu Dże
ballah w strefie hiszpaMlkiej, celem 
wzmoooie1l!ia kontynge1ll1:ów woj'sk, znai
dujących się w okolicy Sar~aTu, które o
trzymały l1'o.z:kaz trzymrunia się za wszel
ką cenę i pnYŚpiesz.enia rohóŁ forlyfi
fikacyjnych. 

SPRAWOZDANIE MARSZ. PET AINA •. 
Paryż, 10 sierpnia. 

Marsz. Petain W ~wym spravłuLda.niu. 
dl'a ministra wojny. do~yczącym .~po
strzeżeń, dokDnanych W Marekku, pod,. 
kreś1H, że ofenzywa ryfenów przyszła 
nieoczekiwanie. Abdel-Kerim rozporzą
dza 40 tysiącami wyb01'owego żołnierza. ~ 

Wojska francuskie ponosiły dO'tąd poraż 
ki głównie W'skutek niewierności r6z
nych plemion ma r oikański ch , które przy 
łączyły się do powstańców. 

Warszawa, 10 Mrpnia 
Orygitna1ne widowisko miała W'C7JOraj 

publiczność. przechodzacca prz.ez ~c 
Napoleona. 

Na kwietnik, leżący nawprost wej
t'cia głównegO' na pocztę - wbieg1a 
wCZloraJj młoda., w ziel.ooą suknię ubrana 
panienka, stanęła na śrDd!ku MO'm:bu j 
przybrała wSip'aniałą pomnikową pozę. 

Sta~a bez trUOOU, dcrsk,O'naJe imiltują<: 

statuę, twarz bowiem i odsłonięte ra
miona poma'lowane miała srebrX)'lS'Łą, da 
iącą ~iJny blaslk faTbą, a rkszta!bt.ne nóżló 
bez pończoch ooisłO'nięte powyżej kolan 
- btyszcmły !barwą d'Uka,towegO' :dQba. 

Nłezwylcłe wiaiOwisko rycl1ło ściągnę 
ł.o na plac wiell!kie tłumy puJbliioz.noścL 

- Oh{)l! Pomttik dla 2łottegol - mó
wili jedni. 

- Nieprawda - to a;rtrstka z cytrKU 

- mówi! mni 
W arja-tłka ~po1h ..- Itwńe.rdziły sta 

re panny. 
Wreszcie 7Jbie.gowiskiem zaintffeso

walt się polidjam - wsredł na trawnik, 
zb1iżył ~ę dO' kliombu i zażądał od eks
cen1rycmeij dZliewcxy.nki, alby mezwłO'cz 
nie zesiła z piedestału. 

PomntkO'wa dlziewiJCa p1"Zez chwi~ę sta 
la bez słowa. Wll'eszoie rzekła donośnie: 

- Preczl Pre<:z z rękami od bogini! 
Preczl bO' cię w pył i proch przemienię, 
ziemska powł<ikO'! 

Teraz ju:ż poliCjant tlIie miał wątpliwo 
ści CO' dO' pO'czytaHnO'śd bogini. 

W>SIzed:ł więc na klO'mb i mimo DPO'rU 
~adz:i1 :wxmalow.~ d:zd.ewczynk~ 

na u-ottlaI -- a następnie do 10~giO komi
sarjatu. 

Tam zaJb-~ odmówiła W$ZeEdch 
ze mań. 

- PrO'szę mnłe Q ni<: nie pytać! - is
;boty nadziemskie nie poiM'~buląsię tło-
maczyć. ' 

Z niem,a,łym trudem po godzinnej in
dagacji ustall()!!lO', ze iłiO'ba bO'gini DJa'zywa 
się Zofja Kulhowska. 

Pomtem -- mc. 

Zatrzymaną panienlkę aż dO' wYia<Śnie 
ma sprawy mmknięto w kohielCej ce'li ko 
wsarjatu. 

Bogini. nie protestowała. Bez słowa 
potl!OIŻyIba się na pryczy i tw.ar,d:o zasnęła. 

I śpi dotąd. PO'licja przypuszcza na
wet, że fest to sen lclargiczny. 

OSZUKUJĘ 

2 POKOJE 
z kuchnią i wszelkiemi wy

godami - słoneczne. 
Oferty sub ,,1\ Ł· de, iH'1minislraci 

Ouled Bedder i Beni Mesquilda, w 
których zamieszkują 173 rodzany, uzna
ły suwerenność francuską. 

Grupa ruchO'ma uwolniła od nieprzy 
jaciela obszar, maidują>ey się na połud
nie od Dzebal Sarzar, Nieprzyjaciel Us1-
ł<YWał napróżno posunąć się do Bomte 
LO'ukhos, lecz zmuszony został dO' OO'f
nięda się w nieła.dzde na północ, ścigany 
przezarlyleTję fran·cuską i lotników hi
szpańskich. Na ŚJl'O'dkowvm vdcin!ku po· 
twierdza się wiadomość o ewakuacji 
Dżebel Amergou. Na odcinkach W'schod 
nkh z,aZIllacza się ożywiona działalność 
lO'tnictwa. W reJj.onie Dżebel Amseft nie 

Wojska francu.skie broniły się po ho
hatersku. Na wielkie uznanie zasługują 
również wysil1ki maJt'sz. Lyauteya, który 
mimo p.odeszłego wieku i słabego zdro
wia bronił skuteczrnie interesów powie
rzonegO' jego pracy kraju. Dziś niebez
pieczeństwo zostałO' już zażegnane, sy
tuację całą należy uważać za zadawaIa, . 
jącą. 

r :J nADOBHE Ł.ODZIAnKI 
SZLACHETni ŁODZIAniE 

Pragnąc godnie z Wami się potegnać, 
zapraszamy Was do knoteatru 

u A 
na nasze dwa ostatnie występy gdzie się 
pokażemy w dramacie zakazanej miłości p. t. 

,,~ IMlt J[J ... K~~I[IA" 
I BARBARA LA MAU 

RAMON NOVARRO. 

'--,_----J 



- ---------------- EXPRESS WIECZORNT 

Harry Wills 
najgroźniejszy przeciwnik Dempsey'a w Warszawie. 

---:0::---

Wywiad z czarnym mistrzem pięści. 

Warszawski światek sportowY był w jego managera depeszę za.wiadamiajq~ 
ubiegłym tygodniu poważnie zaskoczo- cą mnie, że kontrakt z Ted Richardsem 
ny. liarry Wills w Warszawie!? Czy to został ostatecznie pQdp.isany: Dempsey 
możliwe, żeby najbliższy przeciwnik zobowiązał się nie walczyĆ z żadnym 

"Tiger Jacka" - ten, który swemi wieI bokserem przed spotkaniem ze mną: za 
kiemi. czarnemi lapami utorował sobie mecz otrzymuje on 750.000 dolarów, ta 
drogę do tytulu mistrza świata wszyst- 250.000. Z warunków jestem zadowolo
kich kategorji oraz sięgnął po realniej- ny, _ tembardziej, że pertraktacje na te
szy tytuł posiadacza 250.000 dolarów, mat spotkania rozpoczynały się kilka
~nalazł się naraz w syrenim grodzie?, A krotnie, ale zawsze rozbijały się o wa-
jednak znalazł się. runki i upór Dempsey'a", 

Tajemnica tego "szalonego kroku" 'Jakie było ostatnie spotkanie pań. 
Wills'a, czytamy w "Przeglądzie Spor- skie? 
towym" nie była zbyt trudna do rozwią ,,,Na: kilka lygOO.nł przeG moim wy ... 
zania z chwilą kiedym znalazł się w je- jazdern: 0.0 Europy, mniej-więcej 2 'tnie
go apartamencie w hotelu Bristol. - siące temu, biłem się z zamerykanizo-
Drzwi otworzył mi jakiś maly, tęgi cuo wanym niemcem - ;Weinhardem - cie 

Z meczu piłki wodnej między Austrią i Czechosłowacją. wieczek w amerykańskich okularach. szącym się w Ameryce opinją pierw-

!~~' ~' ~~~::!' ~~~~~~~.~~!Sf~~~~~~~~.,~!~. __ ~~~łdli'tJIiilt1M~!!!!!m~w~"'!iM~+!!4~"~<~-4!!!!me~ Po niezbyt zachęcającem pytanm szorzędnego boksera. Walka trwała' 
"czego chcą ?", nastąpiło mile przywi- krótko: 4 minuty; w Z-ej rotmdzie 
tanie i przedstawienie się: "my są z knock-oułowalem przeciwnika". 
Ameryka, ja jego przyjaciel, a to Harry Co pan może poWiedzieć OSWem 
Wills"... Z murzynem poszło znacznie najbliżSzem, wielkiem spotkaniu? 
łatwiej, mimo, iż władał jedynie kiep- ,.Narazie trudno coś mówić! Mam 
ską angielszczyzną. . nad Dempsey'em. który waży 98 kg. pe 

loWOUJ ~~orłuwe m ~Jwilii uietbołJ. 
~:o:--... Na najważniejsze pytanie, nurtujące wną przewagę wagi. gdyż mam o 8 kg. 

nietylko mnie, ale i napewno czytelni- więcej. 'Jestem obecnie w dobrej kondy
ków, po co przyjechal akurat ao War- cif fizycznej, miesięczny odpoczynek w 
szawy, on sam nie umiał dać jasnej od- Karlsbadzie, (loką<! dziś wyjeżdżam, są 

Uwagi 
Martwota sezO'nu s.porlowe~o wywo~ 

łan a wymarciem ini.cja1:ywy u klubów 
sportowych grod'U łódzkie~o została na
ruszona dzięJki dorocznym zawodO'm dy
wizyjnym. 

Terenem ~awodów Sporto.wych O'bej
mujących w prog'ramie 14 p. lekJk,o - at
letycz:nych i 5 p, wojskowych było sta
djum D. O. K. IV; ~awodnicy rekrutowa 
li się w konkursie z wojskowych 28 p, p. 
31 p, p., 30 p. p, i 10 rp. o. p.; poza konkur 
sem z tytułu na1eżenia dO' P. W, harcerze 
łodz1anie: Starosta, Sas, Hajek, Berłow
ski, RębO'wski -ostatni na skutek fa
talnego wypadku na skoczni w pierw
szym dniu z;awodów nie odegrał żadnej 

rolli. B011sko D, O. K. N i bieżnia nie u
ohybiały zasadniczo w swych warto
ściach terenowych; gorzej, a nawet cał
kiem źle, pTzed.stawiała się sprawa sko
czni z rzutami. Winą bezsprzecZlIlie go
sPO'dany z D, O. K IV jest t.o, że w przed 
dzień samyc'h ZJawodów przygotO'wywa
no skocznie i tory li w dodatfJku bez facho 
wego kierownictwa; nalej)ał;oby zwró
cić uwagę nie tylloo WOjskowych, a'le i za 
rządów klubów 'lekkO' ailleltycznych cy
wilnych (Ł. K. S.), ż·e bag'ateU'LOwanie ta 
kie; sprawy mo'że pociągnąć faJtalne wy
padki dla lekko atletów. 

Z wynl!kówos:iągniętych przez woj
skowych w ciągu trwania za wadów (3 
dni) należało podkreślić: 800 m, - 2.-15 
- czas na stosunki lódzkie niezly, -
1500 - 4,48,8 jak na wo'jskowego zupeł
nie możliwy; tyczka 270 przy marnym 
stanie odskoczni dobra; dySlk 31,84 -
dobry; najgorzej przedstawiają się skoki 
wynik 5,56 wdal i 156 wzwyż to rezul
tat callrJem godny uwagi, ale dla spo,r tow 
ca z przed dwóch lat; wynik ten da się 
usprawiedliwić jedynie nieodpowiednim 
przygotowaniem sko'czni. Finał 100 m. 
12,4 - to ca'llkiem źle; - obecnie zawo 
dników setkany z czasem powyżej 125 
siJ:abo respektują nawet w zawodach lo
kalnych. Pare innych konkurencji przy
niosło także słabe wyn~ki z powodu zby
tniegO' angażowania tychże zawodnikóv,,-. 

Z ha;rcerskiej czwórki wszyscy o
prócz debiutanta na bieżni Berłowskie
go pokazali klasę niemałą, jal! na zawo
dników okręgu łódzkiego. Czasy ich mo
głyby być i PO'winny być znac·znie lep
$Ze, gd~by' lIlię to, że defekt u Rębowskie 

ogólne. 
go zmuszał ich do o.drabiania" punktów powiedzi. Za niego odpowiedział jego dzę, te źle mi nie zrobi. W każdym ra
_ stąd 'admlerne" przemęczenie Sas "przyJaciel" p. Breit~aus - najwidocz- złe ~~ ani łatwą, ani krótką nie bę-

. n .' niej zirytowany tą medyskrecją. dzie! 
pchający kulę 10,46 m., rzuca.Jący dy- My przyjechali aby zwiedzić laa- Kieay pan wraca 'do ~eryki? 
sIdem prawie 32 m., przy dobrym sprin- ne ~iasta Europa, • to i 0.0 Warszawy ~ 5 wrz~nia siadam na okręt. A 
de przedstawia dobry zadailelk Dla spor- trzeba ,było przyjechać", a poczciwy po' powrocie. Go N~ Yorku ciężki co
towca "aU t"Ound"j Starostba _ Hajek _ Harry d?dał: .. tak Wa:s~wa ,bardzo dzlenny_ trem:ng,. aż 00 same~o. meczu, 

" . " , ładne miasto, bardw nu SIę podobało, który OObędZle SIę za 5-6 tmeSlęcy. -, 
to pewna rutyna 1 durz.a ~~ ambiCJI ole- jest duży ruch na ulicach, Jest ładna mu Ostateczny termin spotkania ustalimy 
ga'Czy - styl PO'ZostawIa leszcze sporo. zyka i restauracje; nie jest wcale tak dopiero po moim powrocie do St. Zjed
do życzenia - w każ,d)"ln ll"aZie są dziś źle, jak mÓWIOno w Ameryce. 'Jestem noczonych. Nigdy z Dempsey'em się nie 
bezkonkurencyjni na średnim i dłuższym bardzo zadowolony, żem tu przyjechał bilem, ale sposób jego walki znam do
ci siansie Anek z 10 ° o ładn 'kon i sprawił przyjemność memu staremu kladnie". '! ..', . . p. P', OJ -ej przyjacielowi, który 30 lat nie był w MI. tej drwili ciemno-piwne oczy mu 
s~rukCJI fi zyCZ'Il eJ l "werwIe mó~by swem rodzinnem mieście i nareszcie rzyna pociemniały jeszcze bardziej, 
śmiało. wydągać dyskiem 36 m.; podo- teraz mógł odwiedzić swoich krewnych utkwiły ~ o.rzwiacli. prowadzących 'do 
bnie Ziółkowski były m1s.Ł:rz w kijku kon i znajomych". . . . _ drugiego pokoju. Obejrzałem się: w 
ku.rencjach ognJ,orni.strz Szymański nie- Aha - pomyślałem - mam: to jest drzwiach stanęła 'Urocza, jasna postać 
, 'U' 'k t Z>J' 'n ';a:koż' ~rin- ten "mądry" biały, który tego mnIej pięknej amerykanki. "Missis Wilis -
szczęs' wle . O'n ,u 'O'wa y I 1 -1' mądrego, ale za to silnego ([ w aolary moja żona", zamieniam ukłon. i żegnam 
ter po:-, Badeckl - to paczka sporlow- także) czarnego "wozi z sobą", pokazu- się, widząc, 'że niewiele czasu pozosta
ców obdarZ'onych niepO'ślednim ta1entem. jąc mu Europę i w międzyczasie zata- lo do karlsbadzkiego pociągu, 
sportowy:m, ale pozba'wiO'nych zupełnie twiając swoje interesy. , _ Z przyjemnością ściskam wielką , 
kierownictwa fachowego. Styl i technb Pan Breithaus wYchoazi z pokoju, a czarną lapę tego 'dużego dzieciaka, ży-
t k d ' L_.Ai:' ja zabieram się nareszcie do samego jącego tylko na ringu i dla ringu, łapf. 
o war;tne' powo ,'zenLa w 51I,l;1.Yljorue -:- Wills'a, pragnąc wYdobyć kilka szcze- która już tylu znanych bokserów uśpiła 

brak kIe~unku pOCIąga za sobą paczeme gółów O najbliższem spotkaniu z Demp- żegnam się z panią Wills, która łaska
same'~o wykonania i to jest słabą siro- sey'em. wie podaje mi swą małą, białą rączJ :~ 
n,ą wojskowych. SpO'ro zawodników 0&- "Właśnie wczoraJ" - mówi Harry na ~ożegna!lie i wychodzę, życząc ,\r' 
bywałO' treninng na paa:ę tygodni rprz,ed - "otrzymałem z New Yorku od mo- SOWI zwycięstwa. 
zawodami _ dla tych zwycięstwo musi IQU,MIi!iWlH*Ewe*iiBBW i MW!iiMM .gm:el __ Rł~ 

być zaml{;nięte. W·arooki niedo.gŁ.atŁecme 
odbywan~a ćwiczeń sport'owych w Wo.j
sku nie mogą zapewnić dO'brych rezUlHa 
tów na we:t przy dO'brych in1encj.ach d-cy 
kompanji. 

Zawody pomimo niebywałej r,ozwle
'kł<ości stanowią jeszcze jedną kartę cie
k'awą tego rocznego sezonu sportowego 
- i w tym zasługa D-wa X Dyw. Piecho 
ty. 

Rezultat ostateczny W punktach, obli 
czanych na podstawie notowanych 
miejsc I i II przy założeniu, że ze
sp.oly i szil:afety otrzymują podwójną i
l-ość punktów, a więc 4 za I in. 2 za II, 
przedstawiałby się następująco:! m 26 p. 
- 28 p. p.; II m. 21 p. - 10 p. a. p., III m. 
15 p. - 31 p. p.; IV m. 4 p. - 30 p. p. 

\;ąedług tegoż systemu z uwzględnie
niem 2 pierwszych miejsc w lekko atle
tycznych konkurencjach, gdyż do tych 
tylko punktów byli harcerze zgłoszeni 
stosunek punktów między grupą harce
rzy a 10 dywizją piechoty (4 pułki) przed 
stawiałby się: 27 punktów 10 dyw. 21 p. 
- ha:rcerze, 

CER. (CZ. RĘBOWSKI) 
Z biei}u 100Q metrowego w Medjołanie. PiQł'wt';2:!, przyb~,! 

Ci. Colom bo z Vene";:,ol bijąc wioski reił:ord~ 
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Zatwierdzone przez Ministerstwo 
W. R. i O. P. 

Zatwierdzone przez Ministerstwo 
W. R. i O. P. 

ALf'RE,-'A PA-SZKIEWICZA, Ł6dź, ul. Targowa 65. Tel. 13·13 •. 

na ~gi kurs rozpoczynając ' się S-go sierp fa r. b. przyjmuj'e Kancelarja Kursów 
o godzinie 9-12 ł 14-18·tej 

.. \ 

Sy 
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fOrłJA 
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LUDZKOSCI 
Z ZY I 

Współczesny monumentalny film na tle Zycia potsko-~ydowsk~ 

W rolach. czołowych: 
Wanda SlemaszkowB, Stefan Jaracz. 

oraz Inni wybitni artyści scen pOlskich. 

:II 
110 
IIlN 
E;; 
'\t_ 

~t 
~T Ceny miejsc; od d. 1. Ilustracja muzyczna ściśle zaslosowana do trt'Ści filmu Początek o g. 4 p. p. ostatni o 10 wiecz. 

- - Dziś i dni następnych! -

I. 

Tragedja lekkomyślnej gwiazdy teatralnej. 7 barw
nych aktów z za kulis teatru. W roli głównej łlro 
cza artystka .,Pa- BEBE DA ELS 
ramount PlduresU • 

II. 

Dai y and ert Texas 
1M noWNch tafleach ekscentrycznych. 

III. 

arek indheim 
ulubieniec publlczn. ł6dzklej w nowym repertuarze 

Początek przedstawień o godz. 5-tej. 
Orkiestra symfoniczna pod dyr. M. SZYMKJEWICZA. 

Ceny miejsc od 1 zł. 

przybywa w dniach na;bliższych na kilka gościn .. 
-nych występ6w do kinołeałru-

" " • 

Rozkład jazdy. 
LóDZ - FABRYCZM. 

(odchodz4ce ): 
1,30 - pociąg mlejsco_~ do Kohtszek 

połączenie z Krakowem, Warszawą i Ska 
rżyskiem. 

7,25 - pośpieszny do Warszawy bez 
pośredni. 

9,20 - osobowy miejscowy do Kolu
szek. 

13,20 - clo Koluszek połączenie z 
Warszawą. 

14,30 - do · Kolusz.ek pohcze.nie ze 
Skrżyskiem, Sosnowoem i Warsz.a wą. 

16,25 do Koluszek, połączenia ze So
snowcem i Krakowem. 

ŁóDz - KALISX,A. 
(odchodzące), 

7,50 do Koluszek połączenie Sosno
wiec - Kraków i Skarżysko. 

8,25 bezpośredni do Tomaszowa, Ska. 
rżyska, Tarnobrzega. 

15,00 bezpośredni Tomaszów, Skarly. 
sko, Tarnobrzeg do Lwowa. 

20,30 miejscowy do Warszawy. 
18,40 do Warszawy. 
:::1,10 do Łowicza, bezpośrednie wago 

ny na Gdailska. 
7,40 Łódź, Ostr6w połączenie z Po

znaniem i Zbąszynem. 
19,40 do Ostrowa. 19,00 - do Koluszek połą -:zenfe ze 

Sosnowcem, Warszawą i Skartyskiem. 
19,30 - bezpośredni do Tomaszowa ŁóDZ _ KALISKA. 

i Skarżyska. (tranzytowe): 
20,00 - do Koluszek połą,czenie z LóDZ • KALISKA. 

Piotrkowem i Warszawą. 
5,33 do WarsU1WY z Poznania. 

23,00 - do Koluszek połączenie z 655 koalicyjny" do Warszawy z Pa 
Krakowem i Warszawą. . I .. 

1~,~O ~ miejscowy do Koluszek tylko .ryz~3,52 do Warszawy z Poznania. 
w dm sWląteczne. 12,44 do Poznania 1 Zbąszvna. 

ł.óD:t - FABRYCZNA. 
(przychodzące); 

4,45 - z Koluszek - KraKów - So. 
snowiec - Skarżysko. 

7,30 z Koluszek - Sosnowiec. 
8,25 - z Koluszek - Piotrków. 
10,20 - ze Skariyska i Warszawy. 
12,50 - z Koluszek. 
13,30 - bezpośredni z Tomaszowa. 
15,50 z Sosnowca i Skarżyska. 
17,00 z Warszawy. 
21,15 po§pieszny z WuWlwy (bezpo

średni). 
22,25 z Koluszek (połączenie z Piotr

kowem). 
22,50 miejscowy z KoluszeK tylko VI 

dni świąteczne. 

23,06 do Poznania iZbąszyna. 
23,57 .. koalieyjny'· do Pary-ta. 
1,59 Leszno - Poznad. 

(przychodzące): 

6,40 z Krakowa bezpośredni. 
10,12 ze Lwowa bezpośredni. 
18,55 z Koluszek, Warszawy, Krako

wa. 
20,45 z Tarnobrzega bezpośrednt 
9,45 miejscowy z ł.owicza (bezpośred-

nie wagony z Gdaliska). 
10,22 miejscowy z WuszawY. 
16,45 z Warszawy. 
9,10 z Ostrowia. 
18.30 z Ostr-owla połączenie ze Zbą

szynem i Lesznem. 
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Posiadacz 
niewielkiego kapitału 

I ~ulno~óil POń[lO[~Y je~wa~ne 
frontowy umeblowa- i Inne. lallnie triBotinowe l ł. p. 

może mieć w zupełności 
byt zapewniony wchodząc 
jako spólnik do bardzo 

zyskownego interesu. 

• ny do wynajęcia przyjmuje do reperacji. 
I Ofertv sub .. W rze- 1Ił. 6-"0 sierpnia 76, III piętro 
.. sień" w adm. ,,11. I> I Republiki". Tanio. bo w prywatnem mieszlt. 

• ! ReperUJ-ę zgUbiony został do ~~~ 
1:1 •• wód osoblSly, wy . 
li bIeliznę dany w Łodzi na Nauczycielka (chrz. 

". Oferty .Reklama Polska" m nazwisko B. G. II poszukUje pako 
~ Nawrot la m. 23 sub. do 3000. :I wszelką starannie ' Rosenbelg vel Ro- ju przy rodzinie. 

~··m$_!l= B ~ Ilil!ili'łiU kowska N~ 255 •. l-a ul. Pomorskiej 4. czyclelka·. 8063 
~t!:. III1! f medrogo. Ul. Piotr· senblum. zam. przy Oferty pod "Nau 

~\~3;i~.Al~~1'!~ ~.lcI2~a. II-e piętro E-~ 8014-! _XX;e •• 
Cor.c101l=-k""':Q""':W-' =-..a:....:.e.....:p:....:.llb::.::l1~Id-.. -. -P-i-o-tr-k-O-W-slUl-4-9.-T-ł-oe-~-ni-.. -P-io~kO""JkA 16. Redaktor oclp.. Jc)zef BIITlD&II. 


